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  – Wyjść za cie­bie? – He­le­na Gam­mon od­su­nę­ła się nie­znacz­nie od Ju­sti­na Con­no­ra. Jej naga dłoń znie­ru­cho­mia­ła na jego tor­sie pod ko­szu­lą. Sie­dzie­li w po­wo­zie przed ogro­da­mi Vau­xhall. Koń par­sk­nął nie­cier­pli­wie.


  – Mó­wię po­waż­nie. Do­brze nam ze sobą, zwłasz­cza w nocy – po­wie­dział ci­cho Ju­stin, owie­wa­jąc cie­płym od­de­chem szy­ję mło­dej wdo­wy. – Nie­dłu­go za­czy­nam nowy in­te­res. Po­trze­bu­ję żony, któ­ra bę­dzie umia­ła mi do­ra­dzić i mnie wes­przeć.


  Wy­su­nę­ła się z ob­jęć Ju­sti­na i zło­ży­ła ręce na po­doł­ku.


  – Oba­wiam się, że nie wszyst­ko prze­my­śla­łeś, mój dro­gi.


  Nie spo­dzie­wał się tak chłod­nej od­po­wie­dzi. Nie tak wy­obra­żał so­bie te oświad­czy­ny.


  – Na przy­kład? – Opadł na opar­cie, po­dej­rze­wa­jąc, że nie spodo­ba mu się to, co za­raz usły­szy.


  – Nie od­nie­siesz żad­ne­go suk­ce­su. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, jak­by jego po­raż­ka w in­te­re­sach była prze­są­dzo­na. – Nie po tym, co wy­da­rzy­ło się ostat­nio.


  – Sta­tek za­to­nął w cza­sie sztor­mu… – Ścią­gnął poły roz­cheł­sta­nej ko­szu­li. Wy­da­wa­ło mu się, że wszy­scy ro­zu­mie­ją przy­czy­nę jego nie­po­wo­dze­nia, lecz naj­wy­raź­niej się my­lił. – Nie mo­głem temu za­po­biec.


  Po­mi­mo mie­się­cy sta­ran­nych przy­go­to­wań, mimo fak­tu, że za­trud­nił do­sko­na­łe­go ka­pi­ta­na i wy­na­jął so­lid­ny sta­tek, jego na­dzie­je i pie­nią­dze le­gły na dnie ka­na­łu La Man­che. Od tam­tej pory nie­na­wi­dził stat­ków.


  – Na­wet gdy­by ci się uda­ło roz­wi­nąć do­cho­do­wy in­te­res, mam już po­wy­żej uszu roli dar­mo­wej po­mo­cy w przed­się­wzię­ciach męża. Stra­ci­łam lata, po­ma­ga­jąc panu Gam­mo­no­wi. Mam tego dość. – Unio­sła sta­nik suk­ni, za­kry­wa­jąc ob­fi­ty biust. – Dziś rano pan Pre­ston po­pro­sił mnie o rękę, a ja przy­ję­łam jego oświad­czy­ny.


  – Co ta­kie­go?


  – Jest za­moż­ny i ma pra­cow­ni­ków, któ­rzy po­ma­ga­ją mu w pro­wa­dze­niu in­te­re­su.


  – Prze­cież daw­no prze­kro­czył już sześć­dzie­siąt­kę i nie bę­dzie w sta­nie za­do­wa­lać cię wie­czo­ra­mi.


  – Z tego po­wo­du je­stem tu­taj. – Po­ło­ży­ła dłoń na roz­por­ku jego spodni. – Mia­łam na­dzie­ję, że bę­dzie­my kon­ty­nu­ować na­szą zna­jo­mość…


  Chwy­cił jej pal­ce.


  – Po roku zna­jo­mo­ści po­win­naś już wie­dzieć, że nie spo­ty­kam się z mę­żat­ka­mi. Nie za­mie­rzam po­ma­gać ko­bie­tom w ła­ma­niu przy­się­gi mał­żeń­skiej.


  Cof­nę­ła rękę.


  – Od kie­dy to po­waż­nie trak­tu­jesz inne spra­wy poza in­te­re­sa­mi pana Ra­th­bo­ne’a?


  – Sta­ram się po­waż­nie pod­cho­dzić do obo­wiąz­ków. – Ju­stin jęk­nął. Po raz pierw­szy wi­dział He­le­nę w tej od­sło­nie i mu­siał przy­znać, że stra­ci­ła cały urok. Łu­dził się, że ich wy­god­na zna­jo­mość jest opar­ta tak­że na sza­cun­ku i szcze­ro­ści. Bar­dzo się my­lił.


  – Sko­ro tak… – Opu­ści­ła spód­ni­cę i ją wy­gła­dzi­ła. – Pan Pre­ston na mnie cze­ka.


  – Po­ża­łu­jesz tego mał­żeń­stwa. – Ju­stin otwo­rzył drzwicz­ki po­wo­zu. – Te­raz mo­żesz so­bie wie­le obie­cy­wać, ale kie­dy zo­sta­niesz jego żoną, po­zbę­dziesz się złu­dzeń.


  – Nie wiesz, o czym mó­wisz. – Pani Gam­mon wy­sia­dła z po­wo­zu i szyb­ko skie­ro­wa­ła się pod­jaz­dem w stro­nę ogro­du.


  Ju­stin za­trza­snął drzwicz­ki i cięż­ko opadł na sie­dze­nie. Czuł, jak wzbie­ra w nim złość. Nie po­tra­fił spo­koj­nie my­śleć o tym, że He­le­na Gam­mon cze­ka­ła aż do oświad­czyn, by wy­ja­wić, co na­praw­dę o nim my­śli. Swo­ją dro­gą do­brze, że praw­da wy­szła na jaw te­raz, a nie po ślu­bie.


  We­pchnął ko­szu­lę w spodnie. Nie za­piął sur­du­ta ani nie po­pra­wił kra­wa­ta. Z ze­wnątrz do­bie­ga­ły go od­gło­sy roz­mów pod­eks­cy­to­wa­nych dam i dżen­tel­me­nów, prze­cho­dzą­cych obok po­wo­zu w dro­dze do par­ku.


  Na­raz ktoś gwał­tow­nie szarp­nął klam­kę i drzwi się otwo­rzy­ły. Ju­stin na­tych­miast się wy­pro­sto­wał, są­dząc, że to He­le­na wró­ci­ła, lecz to nie była ona.


  Przed nim sta­nę­ła pięk­na ko­bie­ta z ocza­mi o bar­wie szma­rag­du. W jej wzro­ku nie było wy­ra­cho­wa­nia, ale wy­raz de­ter­mi­na­cji. Otwo­rzy­ła peł­ne war­gi, jak­by mia­ła za­miar coś po­wie­dzieć, po czym naj­wy­raź­niej zmie­ni­ła zda­nie i za­ci­snę­ła usta. Zło­te kol­czy­ki za­ko­ły­sa­ły się w jej uszach, kie­dy po­sta­wi­ła sto­pę na stop­niu po­wo­zu. Do­strze­gł­szy, że Ju­stin nie jest w peł­ni ubra­ny, za­czę­ła się jed­nak wy­co­fy­wać.


  Za­mar­ła, kie­dy do­szły ją mę­skie gło­sy. Kasz­ta­no­we wło­sy za­fa­lo­wa­ły, gdy ob­ró­ci­ła gło­wę w stro­nę roz­ma­wia­ją­cych. Za­raz po­tem we­szła do po­wo­zu i za­trza­snę­ła drzwicz­ki.


  – Pro­szę stąd od­je­chać, na­tych­miast – po­pro­si­ła, wpie­ra­jąc się ple­ca­mi w opar­cie sie­dze­nia, by nie być wi­docz­ną z ze­wnątrz.


  – Nie. – Ju­stin otwo­rzył drzwi, da­jąc ko­bie­cie znak, by wy­sia­dła. Nie ży­czył so­bie żad­nych pro­ble­mów, choć mu­siał przy­znać, że ko­bie­ta była pięk­na.


  – Bła­gam, musi pan mi po­móc. – Wy­chy­li­ła się, by za­mknąć drzwicz­ki; jej twarz zna­la­zła się bli­sko jego twa­rzy. Za­uwa­żył, że ma no­sek usia­ny pie­ga­mi oraz gę­ste i ciem­ne rzę­sy. Ner­wo­wo ob­li­za­ła war­gi. Za­pach jej ja­śmi­no­wych per­fum oto­czył go jak noc­ne czerw­co­we po­wie­trze wpa­da­ją­ce do po­ko­ju przez otwar­te okna. Była ku­szą­ca, ale czuł, że może mieć przez nią kło­po­ty.


  – Tej nocy nie mam ocho­ty na to­wa­rzy­stwo.


  Za­mknę­ła drzwi i usia­dła na­prze­ciw nie­go. Za­uwa­żył zło­tą bran­so­let­kę na jej nad­garst­ku.


  – Nie chcę pań­skich pie­nię­dzy ani ni­cze­go in­ne­go – po­wie­dzia­ła, dum­nie uno­sząc pod­bró­dek.


  – W ta­kim ra­zie cze­go pani so­bie ży­czy? – za­py­tał, wy­raź­nie za­in­try­go­wa­ny. Ko­bie­ta nie mia­ła na so­bie stro­ju w krzy­kli­wych bar­wach, cha­rak­te­ry­stycz­ne­go dla kró­lo­wych nocy. Była ubra­na w suk­nię z błysz­czą­cej zie­lo­nej tka­ni­ny z głę­bo­kim de­kol­tem, uwi­dacz­nia­ją­cym prze­dzia­łek mię­dzy pier­sia­mi.


  – Chcę stąd jak naj­szyb­ciej od­je­chać. – Trud­no jej było usie­dzieć spo­koj­nie, lecz mimo to nie wy­dał jesz­cze po­le­ce­nia stan­gre­to­wi.


  – Dla­cze­go?


  – To nie pań­ska spra­wa. – Jej oczy roz­bły­sły w przy­pły­wie iry­ta­cji.


  Wy­ce­lo­wał pa­lec w jej stro­nę.


  – Znaj­du­je się pani w moim po­wo­zie, więc oba­wiam się, że to jest moja spra­wa. Poza tym wy­da­je mi się, że pani ro­dzi­na nie po­chwa­la­ła­by ta­kie­go za­cho­wa­nia.


  Spoj­rza­ła w okien­ko i szyb­ko od­wró­ci­ła wzrok, ogar­nię­ta stra­chem.


  – Nie ma pan po­ję­cia, co się za tym kry­je.


  – Pro­szę więc mnie oświe­cić. Aku­rat nie mam te­raz żad­nych pil­nych za­jęć.


  Za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, drzwicz­ki otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie. Do środ­ka zaj­rze­li dwaj męż­czyź­ni. Pre­zen­to­wa­li się zbyt god­nie, by moż­na ich było uznać za opie­ku­nów pro­sty­tu­tek. Star­szy wes­tchnął i za­sło­nił oczy dłoń­mi. Młod­szy wy­glą­dał jak byk go­to­wy do szar­ży. Spoj­rzał na ko­bie­tę, a po­tem na Ju­sti­na; od razu do­strzegł roz­luź­nio­ny kra­wat i roz­pię­ty sur­dut.


  – Jak śmiesz! – Młod­szy chwy­cił Ju­sti­na za kla­py sur­du­ta i wy­cią­gnął z po­wo­zu.


  Le­d­wie zna­lazł opar­cie dla stóp, Ju­stin gwał­tow­nym ru­chem od­trą­cił ra­mio­na męż­czy­zny, a po­tem wy­mie­rzył mu cios pię­ścią w twarz.


  Byk opadł na sie­dze­nie, wzbi­ja­jąc tu­ma­ny ku­rzu. Oszo­ło­mio­ny, lecz wciąż przy­tom­ny i zde­cy­do­wa­ny wal­czyć, sta­nął na nogi i rzu­cił zło­wro­gie spoj­rze­nie Ju­sti­no­wi.


  – Za­pła­cisz za to.


  – Mo­głeś nie wsta­wać. – Ju­stin uniósł pię­ści. – Gdy­byś się nie pod­niósł, mniej by bo­la­ło.


  Męż­czy­zna rzu­cił się na Ju­sti­na, na­dzie­wa­jąc się tym ra­zem na cios w brzuch. Zgiął się wpół, a wte­dy Ju­stin pchnął go tak, że na­past­nik wy­lą­do­wał twa­rzą w pia­chu. Ję­czał i się wił, trzy­ma­jąc się za brzuch.


  Ju­stin po­pra­wił spin­kę u man­kie­tu ko­szu­li.


  – Nie trze­ba było wsta­wać.


  – Oj­cze, nie! – krzyk­nę­ła zza nie­go ko­bie­ta. – To nie jest tak, jak my­ślisz.


  Ju­stin od­wró­cił się szyb­ko. Star­szy męż­czy­zna zmie­rzał ku nie­mu z unie­sio­ną la­ską. Ko­bie­ta sta­nę­ła po­mię­dzy nimi i roz­ło­ży­ła ra­mio­na. Jej drob­na dłoń spo­czę­ła na tor­sie Ju­sti­na. Ten do­tyk był nie­zwy­kle lek­ki, a jed­nak po­zo­sta­wiał wra­że­nie.


  Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Głę­bo­ko ode­tchnął. Piesz­czo­ty He­le­ny ni­g­dy nie wy­wie­ra­ły na nim tak wiel­kie­go wra­że­nia. Tym­cza­sem ta ko­bie­ta wznie­ci­ła w nim praw­dzi­wy ogień, spra­wi­ła, że na chwi­lę za­po­mniał o na­past­ni­kach.


  – Więc co tu się dzie­je? – za­py­tał star­szy męż­czy­zna. Opu­ścił la­skę, wciąż jed­nak mie­rzył ko­bie­tę twar­dym spoj­rze­niem.


  Cof­nę­ła rękę i na­pię­cie w jed­nej chwi­li opa­dło.


  Byk za­kasz­lał i nie­zdar­nie wstał, po czym chwiej­nym kro­kiem do­łą­czył do star­sze­go to­wa­rzy­sza. Miał szpet­ny si­niak na po­licz­ku i wciąż trzy­mał się za brzuch.


  – Czy to ten męż­czy­zna cię skom­pro­mi­to­wał? – syk­nął byk.


  – Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łem tej ko­bie­ty – oznaj­mił Ju­stin, wo­dząc czuj­nym wzro­kiem po twa­rzach męż­czyzn. Cien­ka nić po­ro­zu­mie­nia, ja­kie na­wią­zał z ta­jem­ni­czą ko­bie­tą, zo­sta­ła ze­rwa­na.


  – To nie on. We­szłam do jego po­wo­zu, żeby się przed wami ukryć. – Ko­bie­ta po­sła­ła Ju­sti­no­wi prze­pra­sza­ją­ce spoj­rze­nie, po czym zwró­ci­ła się po­now­nie do ro­dzi­ny: – Nie przy­szłam tu na schadz­kę. Cze­ka­łam na lor­da How­sham. Mie­li­śmy się po­brać, ale się nie po­ja­wił…


  Po wy­zna­niu praw­dy wy­raź­nie spo­kor­nia­ła i na­raz Ju­sti­no­wi zro­bi­ło się żal mło­dej damy. Do­brze wie­dział, jak czu­je się ktoś, kto prze­żył głę­bo­ki za­wód.


  – W ta­kim ra­zie kim on jest? – Byk wska­zał Ju­sti­na.


  – A kim pan jest? – od­pa­ro­wał Ju­stin. Ta cała sy­tu­acja za­czy­na­ła go już mę­czyć.


  Star­szy męż­czy­zna po­stą­pił o krok. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi przy­po­mi­nał Ju­sti­no­wi wła­sne­go ojca.


  – Je­stem Ho­ra­ce Aber­ton, ksią­żę Roc­kland, to jest mój syn Ed­gar, mar­kiz Sut­ton, a oto moja cór­ka, pan­na Su­san­na Lam­bert.


  Ju­stin nie­znacz­nie uniósł brew, usły­szaw­szy lek­kie wa­ha­nie w gło­sie lor­da Roc­kland przed okre­śle­niem po­kre­wień­stwa z Su­san­ną Lam­bert.


  – Je­śli są­dzi pan, że jego sło­wa wy­war­ły na mnie wra­że­nie, to jest pan w błę­dzie. – Ju­stin zbyt wie­le razy po­ma­gał ścią­gać dłu­gi od męż­czyzn po­kro­ju lor­da Roc­kland, by dać się onie­śmie­lić im­po­nu­ją­cy­mi ty­tu­ła­mi i bra­kiem dba­ło­ści o ma­nie­ry.


  – Jak pan śmie? – Lord Sut­ton pod­sko­czył, go­tów do ko­lej­nej po­tycz­ki.


  – Prze­stań – osa­dził go wład­czym to­nem Roc­kland. – Wy­star­czy już bó­jek na ten wie­czór. Są­dzę, że je­ste­śmy panu win­ni prze­pro­si­ny, pa­nie…


  – Con­nor. – Ju­stin wy­gła­dził kla­py sur­du­ta.


  – Prze­pra­szam, że ob­ra­zi­li­śmy pana i ob­wi­ni­li­śmy za sy­tu­ację, za­ist­nia­łą nie z pań­skiej winy. – Lord Roc­kland przy­ło­żył swą dużą dłoń do pier­si; pier­ścień z dia­men­tem bły­snął w świe­tle la­tar­ni. – Z pew­no­ścią pan ro­zu­mie, że ła­two było po­peł­nić taki błąd.


  – Nie­zu­peł­nie.


  – Ufam jed­nak, że ro­zu­mie pan ko­niecz­ność za­cho­wa­nia dys­kre­cji.


  – Moja dys­kre­cja z pew­no­ścią nie jest pań­stwa naj­więk­szym pro­ble­mem. – Spoj­rzał wy­mow­nie na pan­nę Lam­bert. Nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać od zgryź­li­wej uwa­gi.


  – To praw­da, nie­mniej jed­nak ży­czył­bym so­bie, aby­śmy do­szli do po­ro­zu­mie­nia. Ocze­ku­ję, że bę­dzie pan mil­czał i nie wy­ja­wi tego, co pan usły­szał. Pro­szę, by ze­chciał pan zło­żyć mi wi­zy­tę ju­tro w po­łu­dnie. Je­stem prze­ko­na­ny, że nie uzna jej pan za stra­tę cza­su.


  Ju­stin nie chciał już mieć ni­g­dy wię­cej z nimi do czy­nie­nia, jed­nak po­trze­bo­wał pie­nię­dzy.


  – Je­stem o tym prze­ko­na­ny.


  – A za­tem do zo­ba­cze­nia ju­tro. – Lord Roc­kland skło­nił gło­wę, po czym od­szedł ze swy­mi nie­po­kor­ny­mi dzieć­mi.


  – On nie za­słu­gu­je… – Lord Sut­ton splu­nął.


  – Po la­niu, ja­kie ci spra­wił, ra­dzę ci za­milk­nąć. – Oj­ciec unie­sie­niem ręki stłu­mił ewen­tu­al­ne pro­te­sty.


  Pan­na Lam­bert ośmie­li­ła się od­wró­cić i po­pa­trzeć na Ju­sti­na z wy­ra­zem żalu w oczach. Ju­stin nie był jed­nak te­raz w na­stro­ju do oka­zy­wa­nia współ­czu­cia ani do prze­ba­cza­nia. Jego pla­ny na wie­czór le­gły w gru­zach. Wsiadł do po­wo­zu i wró­cił do domu. Je­śli do­pi­sze mu szczę­ście, na­stęp­ny dzień oka­że się lep­szy i otrzy­ma od księ­cia ja­kąś okrą­głą sum­kę za­dość­uczy­nie­nia. To od­szko­do­wa­nie po­win­no wy­star­czyć na spła­tę dłu­gu u Phi­li­pa i pierw­sze kro­ki ku no­we­mu przed­się­wzię­ciu han­dlu wi­nem. Po­przed­nim ra­zem zo­stał po­ko­na­ny przez siły na­tu­ry i to już mia­ło się nie po­wtó­rzyć. Od­nie­sie suk­ces, po­mi­mo tego co są­dzi­ła He­le­na czy kto­kol­wiek inny.


  – Co ty wy­pra­wiasz?! – krzyk­nął lord Roc­kland na Su­san­nę w po­wo­zie, szyb­ko od­da­la­ją­cym się od ogro­dów Vau­xhall.


  – Za­cho­wu­jesz się jak pro­sty­tut­ka – syk­nął przy­rod­ni brat. – Cze­go się spo­dzie­wa­łaś po tym su­kin­sy­nu?


  – Za­milk­nij, Ed­ga­rze. – Lord Roc­kland bęb­nił pal­ca­mi w ko­la­no. – Su­san­no? Dla­cze­go od­rzu­casz moją obiet­ni­cę po­sa­gu?


  Bo chcę mieć dom, nor­mal­ne ży­cie i wła­sną ro­dzi­nę, a te­raz wszy­scy nie­ustan­nie mi przy­po­mi­na­ją, jak bar­dzo po­win­nam być ci wdzięcz­na…, po­my­śla­ła, lecz bała się wy­po­wie­dzieć to na głos. Wsty­dzi­ła się swe­go po­stę­po­wa­nia i nie chcia­ła po­gar­szać sy­tu­acji wy­zna­niem praw­dy.


  – Już mó­wi­łam, że uda­łam się na spo­tka­nie z lor­dem How­sham. Mie­li­śmy po­je­chać do Gret­na Gre­en.


  – Cho­dzą słu­chy, że ma po­tęż­ne dłu­gi. Nic więc dziw­ne­go, że za­in­te­re­so­wał się tobą, a ra­czej two­im po­sa­giem. Czy zdą­żył cię skom­pro­mi­to­wać? – za­py­tał lord Roc­kland wprost ku zdzi­wie­niu Su­san­ny. Prze­cież jej oj­ciec nie zmu­si ear­la do mał­żeń­stwa ze swą nie­ślub­ną cór­ką.


  – Nie. Nie je­stem taka głu­pia, za jaką mnie uwa­ża­cie – skła­ma­ła. Gdy­by wy­zna­ła praw­dę, zo­sta­ła­by wy­sła­na z po­wro­tem na wieś i nie mia­ła­by szans na uciecz­kę. Na szczę­ście mrok pa­nu­ją­cy w po­wo­zie nie po­zwo­lił ojcu ani bra­tu do­strzec ru­mień­ca wsty­du na jej twa­rzy. Oka­za­ła się na­iw­ną gą­ską, bio­rąc za do­brą mo­ne­tę nie­szcze­re kom­ple­men­ty lor­da How­sham. Czu­ła się wte­dy doj­mu­ją­co sa­mot­na, zaś earl wy­dał się jej tro­skli­wy i opie­kuń­czy. Tym­cza­sem How­sham o nią nie dbał. In­te­re­so­wał go je­dy­nie jej po­sag. Przy­ło­ży­ła pal­ce do skro­ni, kar­cąc się w my­ślach o wie­le su­ro­wiej, niż zro­bił­by to oj­ciec.


  – Gdy­bym wie­dział, że tak skoń­czy się po­szu­ki­wa­nie dla cie­bie od­po­wied­nie­go męża, nie przy­je­cha­li­by­śmy tu­taj. Jak mo­głaś rzu­cić się w ra­mio­na pierw­sze­go męż­czy­zny, któ­ry ob­da­rzył cię kom­ple­men­tem?!


  Te­raz ża­ło­wa­ła, że tak się nie sta­ło. Nie ode­zwa­ła się jed­nak ani sło­wem. Nie chcia­ła pro­wo­ko­wać ojca. Po­zo­sta­ło jej od­gry­wa­nie roli po­słusz­nej cór­ki i tłu­mie­nie gnie­wu w sa­mot­no­ści. Wszy­scy w ro­dzi­nie nie­ustan­nie mó­wi­li jej o swej do­bro­ci, hoj­no­ści i za­słu­gach, a wszyst­ko po to, by ją upo­ko­rzyć.


  – Prze­pra­szam. Masz ra­cję. Po­stą­pi­łam lek­ko­myśl­nie.


  – Nie da się ukryć! Nie wiem, co earl ci na­obie­cy­wał, ale dziś rano lady Roc­kland po­wie­dzia­ła mi, że za dwa ty­go­dnie jej syn żeni się z cór­ką ear­la Col­che­ster.


  – Wy­glą­da na to, że woli mieć za żonę oso­bę szla­chet­nie uro­dzo­ną i jej duży po­sag niż bę­kar­ta ze śred­nim po­sa­giem – wtrą­cił ja­do­wi­tym to­nem Ed­gar.


  Su­san­na zwi­nę­ła dło­nie w pię­ści, ma­jąc ocho­tę bez­sil­nie bić nimi w ko­la­na, w ścian­kę po­wo­zu, tors ojca i opuch­nię­tą twarz przy­rod­nie­go bra­ta. Lord How­sham po­rzu­cił ją dla ko­bie­ty le­piej uro­dzo­nej i ma­jęt­niej­szej. Ra­czył Su­san­nę kłam­stwa­mi. Za­ko­cha­ła się w ear­lu jak wiej­ska gą­ska; po­zwo­li­ła mu się zdo­być w na­dziei, że ją po­ko­cha. W re­zul­ta­cie nic nie zy­ska­ła, za to prze­ży­ła ogrom­ne upo­ko­rze­nie.


  – Te­raz po­zo­sta­je ci tyl­ko mieć na­dzie­ję, że pan Con­nor i lord How­sham będą mil­czeć. Je­śli nie, nie­wie­le uda nam się wskó­rać w spra­wie two­je­go za­mąż­pój­ścia – za­gro­ził oj­ciec.


  Su­san­na nie­mal­że ży­czy­ła so­bie, by tak się sta­ło. Mimo że oj­ciec czy­nił pew­ne sta­ra­nia dla jej do­bra, nie wi­dzia­ła w nich oj­cow­skich uczuć ani szcze­rej tro­ski. Oj­ciec i jego żona Au­gu­sta mie­li przede wszyst­kim ocho­tę po­zbyć się z domu cię­ża­ru nie­ślub­nej cór­ki.


  – Aż mi się nie chce wie­rzyć, że za­mie­rzasz przy­jąć w domu tak po­spo­li­te­go czło­wie­ka jak on! – Ed­gar po­tarł ciem­nie­ją­cy si­niak na po­licz­ku. – Na two­im miej­scu ka­zał­bym go wtrą­cić do wię­zie­nia za to, co mi zro­bił.


  – Na two­im miej­scu nie wda­wał­bym się w bój­kę, o któ­rej cały Lon­dyn bę­dzie ju­tro czy­tać w ga­ze­tach – od­po­wie­dział oj­ciec. – Mam na­dzie­ję, że pan Con­nor nam się przy­da.


  – A cóż ta­kie­go mógł­by dla nas zro­bić?


  – Może oka­zać się wyj­ściem z trud­nej sy­tu­acji, w któ­rej zna­leź­li­śmy się z po­wo­du Su­san­ny.


  Su­san­na po­czu­ła skurcz żo­łąd­ka, taki jak w dniu po­grze­bu mat­ki. Po ce­re­mo­nii lord Roc­kland wszedł do ich skle­pi­ku z wi­na­mi i otak­so­wał Su­san­nę wzro­kiem od stóp do głów. Czu­ła, że jej ży­cie ule­gnie zmia­nie. Mat­czy­na mi­łość i sta­ra­nia o to, by nie była trak­to­wa­na przez krew­nych, przy­ja­ciół i są­sia­dów jak bę­kart, do­bie­gły koń­ca. Lord Roc­kland nie po­zwo­lił Su­san­nie zo­stać wśród zna­jo­mych, tyl­ko za­brał ją do swe­go domu i tam pró­bo­wał zmie­nić, ukształ­to­wać na nie wia­do­mo czy­je po­do­bień­stwo. Była trak­to­wa­na go­rzej niż Edwi­na, jej przy­rod­nia sio­stra i pra­wo­wi­ta cór­ka księ­cia – roz­piesz­cza­na i pa­ra­du­ją­ca w pięk­nych stro­jach na dwo­rze kró­lew­skim i na przy­ję­ciach. Su­san­na sta­ła się le­d­wie to­le­ro­wa­ną to­wa­rzysz­ką i przy­zwo­it­ką, a od pew­ne­go cza­su po­zwa­la­no jej by­wać na ba­lach w na­dziei, że uda się ją wmu­sić ja­kie­muś męż­czyź­nie. Lord Roc­kland zro­bił­by le­piej, po­zwa­la­jąc jej zo­stać w skle­pie z wi­na­mi.


  – Nie wiem, co papa ma na my­śli, ale nie chcę w tym brać udzia­łu – po­wie­dzia­ła i na­tych­miast na­po­tka­ła kar­cą­ce spoj­rze­nie.


  – Bę­dziesz wy­peł­niać moje po­le­ce­nia albo opu­ścisz mój dom z ni­czym. Uchy­lę obiet­ni­cę po­sa­gu i bę­dziesz mu­sia­ła się utrzy­my­wać sama jak inne bę­kar­ty. Czy wy­ra­zi­łem się do­sta­tecz­nie ja­sno?


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła z uda­wa­ną skru­chą. Ten wie­czór za­koń­czył się nie­po­wo­dze­niem, mia­ła jed­nak w za­na­drzu jesz­cze je­den plan. Oj­ciec nie bę­dzie de­cy­do­wał o jej przy­szło­ści jak wte­dy, gdy mia­ła trzy­na­ście lat. Roz­pocz­nie nowe ży­cie gdzie in­dziej, w koń­cu ja­koś od­zy­ska swo­je ty­siąc fun­tów po­sa­gu i raz na za­wsze uwol­ni się od Roc­klan­dów.
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